
Dla niektórych podróż musi odbywać 
się w klasie biznesowej, a przenocowa-
nie w hotelu poniżej pięciu gwiazdek 
byłoby rzeczą wstydliwą. Dla innych, 
środowiskowym obciachem byłoby 
przyznanie się do zjedzenia obiadu 
droższego niż równowartość trzech 
dolarów, przespaniu się w klimaty-
zowanym pomieszczeniu, nie mówiąc 
o skorzystaniu z oferty zorganizowane-
go biura. Jedni, w poszukiwaniu ory-
ginalności i wyjątkowych wspomnień 
próbują dostać się do Korei Północ-
nej albo w pobliże dawnego reaktora 
w Czernobylu. Innym wystarczy Ibi-
za, mieszanka używek i skok z drugiego 
piętra do basenu hotelowego - ta zaba-
wa zyskała już nawet swoją nową nazwę 
„balconing”. Wszystkich ich łączy jed-
nak jedno. Chcą się przemieszczać.      

Obserwując zachowania Polaków 
w wolnym czasie trudno nie przyznać 
racji Norwidowi, który pisał o „piel-
grzymiej naturze człowieka”. Koniecz-
ność przemieszczania się z miejsca na 
miejsce jest dziś ponadklasowa i łączy 
niemal wszystkich. Formy podróżowa-
nia to już oczywiście wspaniały mate-
riał dla socjologów i wielu z nich stara 
się odpowiedzieć na pytanie „powiedz 
mi jak jeździsz, a powiem ci kim jesteś”. 
Odpowiedzi na to pytanie poszukują 
zresztą nie tylko naukowcy, ale przede 
wszystkim firmy turystyczne i wszelkiej 
maści biznes. Chwała mu zresztą za to, 
o ile jest uczciwy, niestety tak jest nie 
zawsze. Słowo „turystyka” w roku 2012 
kojarzyło się przede wszystkim ze spek-
takularnie upadającymi biurami tury-
stycznymi. Te plajty były prawdopo-
dobnie często świadomym działaniem 
zarządów biur. Po wysłaniu kolejnych 
fal „stonki” na wakacje i zostawieniu jej 
na lodzie, niekiedy uwięzionej w egip-
skim hotelu, zarządy i właściciele biur 
ogłaszali „upadłość”, a majątek często 
wcześniej wypompowywali.  

W tym numerze Konceptu przeczy-
tacie porady specjalisty o tym jak nie 
dać się zrobić nieuczciwym biurom i jak 
przygotować wyjazd tak by był udany. 
Ale coś dla siebie znajdą także ci, któ-
rzy gardzą zorganizowaną turystyką, 
a ich biurem są plecak, buty i paszport. 
Kultura backpackersów, w założeniu 
polegająca na tanim jeżdżeniu, stała 
się często nieoczekiwanie droga. Wszę-
dzie zauważono, że młodzi w wytar-
tych dżinsach, zazwyczaj z pierwszego 
świata, zazwyczaj chcący chłonąć trzeci 
świat, mają często równie zasobne kar-
ty kredytowe, jak goście sieci Hiltonów 
i subtelnie dostosowano dla nich ofertę. 
Jak nie dać się systemowi, podróżować 
w naprawdę wolny sposób, nie wyda-
wać dużo, a widzieć więcej niż inni? 
Jeśli chcecie się dowiedzieć, musicie 
zajrzeć do środka. 

Plagiat 
patriotyczny

w tym 
numerze:

Plagiat nie był w PRL żadnym 
obciachem. Wręcz przeciwnie. 
Rockman kopiujący The Police czy 
reżyser kręcący podróbkę wester-
nu mogli uważać się za patrio-
tów, którzy partyzanckimi meto-
dami utrzymują Polskę w kręgu 
zachodniej cywilizacji. Państwo-
wa propaganda wylewała pomyje 
na twórców, ulegających burżua-
zyjno- kapitalistycznej zgniliźnie, 
głosząc wyższość rodzimej kultury 
proletariacko-ludowej, ale jakoś 
bez przekonania. Może dlatego, że 
sama władza nie miała w tej kwe-
stii czystego sumienia.
str. 8

Moda dopadła sport już 
u jego początków, a z cza-
sem jest coraz gorzej. Mod-
ny chwilę temu windsur-
fing wypada z mody, ale 
dla królujących dziś kaj-
ciarzy też mamy złe wie-
ści - w każdej chwili i to 
może stać się passe, sprzęt 
będzie nadawał się do 

wyrzucenia i trzeba będzie 
inwestować i uczyć się od 
początku czegoś innego. 
Niegdyś człowiek, któ-
ry lubił biegać po prostu 
wychodził z domu, zakła-
dał trampki i ruszał przed 
siebie, dziś staje się jogge-
rem, a gdy się jest jogge-
rem bez zestawu gadże-

tów za około tysiąc złotych, 
przenośnego gps, urzą-
dzenia do pomiaru tętna 
i naramiennego uchwytu 
na smartfona ani rusz. Na 
łamach tego numeru Kon-
ceptu przeczytacie ran-
king sportów, które stają 
się trendy i takich, które 
są passe. � � str. 10

Znajdź nas 
na facebook.com
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Kamila  
Sordyl
„Socjoantropologia relacji płcio-
wych”, „Polityka i poetyka wyklu-
czenia. „Gender” a patriarchat”, 
to tylko dwa z  tytułów rozlicz-
nych współczesnych zajęć akade-
mickich. Czy to na pewno nauka, 
czy czysta ideologia - pyta autor-
ka pracy wyróżnionej w konkursie 
Konceptu� str.5

Ze starej płyty drze się Wysocki 
i rano deczko wymęczeni jak po 
pierwszym spotkaniu bierzemy po-
krowiec z bajdarką, sprzęt biwa-
kowy, wędki, strzelbę i ryż do go-
towania zupy rybnej i jedziemy do 
portu rzecznego, gdzie czeka na 
nas statek Damjan Bjednyj� str. 11

Odważni są w Polsce nie tylko ar-
tyści. Choćby intelektualiści, któ-
rzy odważnym słowem „chuj” pa-
pieża poczęstowali. A przecież 
mogli zginąć. Ten mały, złośli-
wy gnom i ten drugi, z dziwny-
mi oczami, no, ten co ma swój ze-
spół już rozpalali stosy, już książki 
palili, już intelektualistów rzucać 
chcieli! Cudem ich uratowaliśmy.

„Człowiek o twardym karku. Hi-
storia księdza Romualda Jakuba 
Wekslera-Waszkinela”  nie oszczę-
dza ani Polaków, ani Żydów. Po-
kazuje nieczułość i stereotypowość 
myślenia jednych i drugich. � str. 9

Witold 
Skrzat

Andrzej  
Meller

Robert  
Mazurek

Wiesław  
Chełminiak

Dołącz do akcji „Konceptu” - „Naukowy Nobel dla Polaka” i zgłoś swojego kandydata (wraz z uzasadnieniem na stronę maszynopisu) 
			                        do redakcji konceptu na adres: redakcja@gazetakoncept.pl 

Sporty modne i passe
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Jeźdźcy 
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Robert  
Bogdański

� str. 11

Kultura backpackersów, w założeniu polega-
jąca na tanim jeżdżeniu, stała się często nie-
oczekiwanie droga. Wszędzie zauważono, że 

młodzi w wytartych dżinsach, zazwyczaj 
z pierwszego świata, chcący chłonąć trzeci 

świat, mają często równie zasobne karty kre-
dytowe, jak goście sieci Hiltonów i subtelnie 

dostosowano dla nich ofertę
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źródła:  www.naukawpolsce.pap.pl; 
www.nauka.gov.pl; www.students.pl; www.studentnews.pl

Zbudować samolot w pięć minut
Czy plagiat jest niepokonany? 

maj na foksal

Specjalność Komunikacja w Bizne-
sie na Uniwersytecie Ekonomicz-
nym w Poznaniu obchodzi swoje 
piąte urodziny, a studenci szyku-
ją obchody pod tajemniczą nazwą 
b4 KwB.
Obchody 5-lecia KwB odbędą się 
już 16 maja na Uniwersytecie Eko-
nomicznym. W trakcie czterech róż-
nych warsztatów będzie można 
nauczyć się praktycznego podej-
ścia do ciekawych zagadnień zwią-
zanych z komunikacją i biznesem. 
Jedyny w Polsce trener myślenia 
wizualnego, Klaudia Tolman, poka-
że jak znaleźć w sobie dziecięcą, 
uśpioną przez lata kreatywność 
i poprowadzi trening myślenia wizu-
alnego do tworzenia kreatywnych 
kampanii reklamowych pod hasłem 
„Twoje wewnętrzne Dziecko najlep-
szym doradcą”. Warsztaty Jacka 
Broniszewskiego ze Szkoły trene-
rów Development Partners pokażą 
rolę komunikacji w pracy managera 

projektu, a Michał Szmuda z Sha-
pely Design nauczy sztuki prezen-
tacji biznesowej i zdradzi tajniki 
marketingu narracyjnego i komu-
nikacji wizualnej. Warsztaty, któ-
re poprowadzi Jacek Pucher z Fun-
dacji Rozwoju Nowych Technologii 
będą krótką przygodą z Design 
Thinking i udowodnią, że można 
zmienić świat w 48 godzin, przepro-
jektować produkt w 5 dni lub zbu-
dować samolot wcale go nie budu-
jąc. To tylko niektóre z atrakcji. 
Kampania promocyjna wydarze-
nia rozpocznie się 7 maja hap-
peningiem przed Uniwersytetem 
Ekonomicznym. Kolejny będzie 
miał miejsce tuż przed wydarze-
niem - 14 maja. W takim wydarze-
niu nie mogło zabraknąć Koncep-
tu, który będzie jednym z patronów 
medialnych.  
Więcej informacji można uzyskać na stro-
nie b4KwB.com oraz na fanpage’u projek-

tu www.facebook.com/b4KwB

Akademia Górniczo-Hutnicza w Kra-
kowie rozpoczęła budowę naj-
większego w historii uczelni przed-
sięwzięcia - Centrum Energetyki. 
Placówka o wartości prawie 190 mln 
zł będzie edukować i prowadzić 
badania we wszystkich obszarach 
energetyki. W kompleksie zloka-
lizowanych zostanie 38 specjali-
stycznych, nowoczesnych laborato-
riów, służących zarówno badaniom 
komercyjnym, jak i rozwijaniu badań 
podstawowych w dziedzinie sze-
roko rozumianej energetyki. - Już 
teraz jesteśmy najnowocześniej-
szym w Polsce ośrodkiem, w któ-
rym ponad 150 profesorów zajmuje 
się tematyką energetyczną - uwa-
ża rektor AGH prof. Tadeusz Słom-
ka. Ponad 62 mln zł na inwesty-
cję pochodzi ze środków unijnych 
w ramach  Małopolskiego Regio-
nalnego Programu Operacyjne-
go. Reszta to środki własne uczelni 
i kredyt bankowy. Budowa podzie-
lona jest na dwa etapy. Oddanie do 
użytku pierwszego, zapowiedziano 
na listopad 2014 roku.

Po raz pierwszy młodym uczonym, 
którzy nie ukończyli 40 lat, przy-
znana została Nagroda Narodo-
wego Centrum Nauki za osiągnię-
cia naukowe. – Nasi laureaci mogą 
poszczycić się znakomitymi osiąg-
nięciami na skalę światową. Możemy 
być z nich dumni – przyznaje prof. 
Michał Karoński, szef Rady Narodo-
wego Centrum Nauki i przewodni-
czący kapituły konkursu. Laureatką 
nagrody w grupie Nauk Humani-
stycznych, Społecznych i o Sztuce 
została dr Anna Matysiak ze Szko-
ły Głównej Handlowej. Kapituła kon-
kursu wyróżniła ją za pracę poświę-
coną badaniom przemian rodziny. 
Matysiak łączy w nich demogra-
fię, ekonomię pracy i politykę spo-
łeczną. Wyróżnienie w grupie Nauk 
Ścisłych i Technicznych otrzymał 
dr hab. Piotr Garstecki z Instytu-

Studenci z Uniwersytetu Warszaw-
skiego zostali wicemistrzami bizne-
sowych symulacji w konkursie Glo-
bal Management Challenge. Zawody 
największej międzynarodowej symu-
lacji zostały rozegrane w Bukaresz-
cie. Polskę reprezentowali studenci 
matematyki i informatyki z Uniwersy-
tetu Warszawskiego. W ścisłym fina-
le Polacy zmierzyli się z reprezen-
tantami Chin, Rosji, Estonii, Francji, 
Portugalii, Słowacji i Ukrainy. Zespół 
studentów z Uniwersytetu Warszaw-
skiego w składzie: Paweł Przytuła, 
Damian Rodziewicz, Marek Rogala 
i Filip Stachura zajął II miejsce, nie-
znacznie ustępując wygranej druży-
nie z Ukrainy. Na III miejscu zawody 
zakończyła reprezentacja Chin. Pod-
czas zawodów uczestnicy symulacji 
wcielają się w rolę zarządu wirtual-
nego przedsiębiorstwa i podejmują 
decyzje dotyczące działania spółki. 
O zwycięstwie decyduje cena akcji 
spółki pod koniec symulacji. Wice-
mistrzowie świata jeszcze w tym 
roku planują wcielić w życie swój 
biznes. Zdobywali bowiem doświad-
czenie w wielkich międzynarodo-
wych firmach, takich jak Microsoft, 
Google, Facebook, UBS. Zawo-
dy Global Management Challenge 
(GMC) to największa międzynaro-
dowa symulacja biznesowa. W trzy-
nastu edycjach konkursu uczest-
niczyło dotąd ponad pół mln osób 
z całego świata.

Problem plagiatowania prac na pol-
skich uczelnia powraca niczym 
bumerang. Chociaż obronienie nie-
uczciwie napisanej pracy dyplomo-
wej nie jest już takie proste jak kil-
ka lat temu, nadal wielu studentów 
próbuje iść na skróty w drodze po 
tytuł magistra. 
Przyjmuje się, że co czwarta pra-
ca dyplomowa w Polsce zawiera 
fragmenty skopiowane z wcześniej 
napisanych prac. To dane prze-
rażające i wcale nie jest pocie-
szające, że w Niemczech i Wiel-
kiej Brytanii skala problemu jest 
bardzo podobna. Żyjemy w świe-
cie, w którym dzięki interneto-
wi mamy niemal nieograniczony 
dostęp do wszelkich źródeł infor-

macji i inspiracji. Młode pokole-
nie czerpie z tych źródeł pełnymi 
garściami, niestety nazbyt czę-
sto stosując metodę kopiuj/wklej. 
Jest jednak szansa na zmianę 
tego nieetycznego trendu. Przy-
gotowywana przez MNiSW nowe-
lizacja ustawy o szkolnictwie wyż-
szym zobliguje wszystkie uczelnie, 
by weryfikowały prace swoich stu-
dentów przy użyciu programów 
antyplagiatowych i ogólnopolskiej 
bazy prac dyplomowych. Obec-
nie, dzięki działającej od 11 lat fir-
mie Plagiat.pl już 170 uczelni w Pol-
sce w ten sposób dba o jakość 
kształcenia. Czy wdrożenie nowe-
lizacji rozwiąże problem plagiato-
wania prac na uczelniach? Odpo-

wiedź na to pytanie będą starali 
się znaleźć uczestnicy konferencji 
naukowej organizowanej 23 maja 
br. przez Fundację im. Augustina-
-Jeana Fresnela i firmę Plagiat.pl. 
Na konferencję została zaproszo-
na minister Barbara Kudrycka, któ-
ra przedstawić ma założenia pro-
jektowanej reformy. Prelegentami 
będą też prof. Tomasz Szapiro, rek-
tor SGH, prof. Marek Rocki, prze-
wodniczący Polskiej Komisji Akre-
dytacyjnej, dr Alicja Adamczak, 
prezes Urzędu Patentowego RP 
oraz dr Sebastian Kawczyński, pre-
zes Plagiat.pl. Wstęp wolny. Szcze-
gółowe informacje na stronie inter-
netowej fresnel.org.pl. Patronat 
medialny obejmie m.in. Koncept.

Krakowska AGH 
buduje Centrum 
Energetyki 

Po 50 tys. nagrody 
dla naukowców

Studenci UW wice-
mistrzami świata

- Będzie to wielki maraton kul-
turalny – każdy dzień poświęci-
my innej tematyce. Zorganizuje-
my Dzień Książki, Dzień Filmu, 
Dzień Jazzu, Dzień Country, 
Dzień Gazet Lokalnych oraz wie-
le innych atrakcji. Gościć będzie-
my wydawnictwa, wytwórnie 
płytowe, stowarzyszenia, dzien-
nikarzy, historyków, reżyserów, 

autorów książek, muzyków i wie-
le innych wyjątkowych osób. 
Będziemy debatować – planu-
jemy m.in. dyskusję o niezależ-
ności mediów, będziemy oglą-
dać filmy – najbliższy pokaz już 
w dniu otwarcia projektu, słu-
chać muzyki – klasycznej, jazzu, 
country, a nawet bawić się – przy 
dźwiękach mazurka - zapo-

wiada Stowarzyszenie Dzien-
nikarzy Polskich, które zapra-
sza na cykl otwartych imprez 
„Maj na Foksal”, które odby-
wać się będą w Domu Dziennika-
rza przy ul. Foksal 3/5 w dniach 
6-29 maja. Maj na Foksal oczywi-
ście pod znakiem Konceptu.

pod znakiem

było, jest, będzie

koncept główny

Gdy człowiek młody i pozbawiony żony 
(piszę z pozycji mężczyzny), to w podró-
ży liczy się dla niego dobra przygo-
da w dobrej cenie, niekoniecznie przy 
zachowaniu dużego komfortu. Podró-
że z plecakiem to sto razy lepsza opcja 
niż jakaś zorganizowana przez biuro 
podróży i przepłacona wycieczka. Nie-
stety, wraz z nastaniem ery globaliza-
cji – ceny między krajami się wyrównu-
ją, albo, nie daj Boże, tam gdzie kiedyś 
było taniej, nagle robi się drożej. Ze łzą 
oku osoby ze starszego pokolenia - tzn. 
30-latkowie - wspominają np. wyprawy 
na Słowację – prawdziwe eldorado lat 
90., gdzie przed wprowadzeniem euro 
piwo w knajpie kosztowało góra 2 złote, 
a kieliszek borowiczki złotówkę. Niestety 
„to se ne wrati”. Na szczęście jeżeli czło-
wiek trochę pokombinuje, może za sto-
sunkowo niewielkie pieniądze wybrać 
się do naprawdę niesamowitych i egzo-
tycznych miejsc. 

Tak w ogóle jestem zwolennikiem 
podróżowania z przewodnikiem „Lonely 
Planet”. Gdy nie ma się pomysłu, zawsze 
podpowiedzą gdzie się zatrzymać i skąd 
wziąć autobus w dalszą drogę. Wiele 
osób używa też portalu Couchsurfing.
org, choć ja często krępuję się, by wpra-
szać się ludziom do domu. No, jeżeli jed-
nak podróżujemy sami czy we dwójkę, to 
dlaczego by nie. Pamiętajmy, jeśli chce-
my być zaproszeni – musimy wypaść 
korzystnie – więc zamieszczajmy na 
portalu dużo naszych zdjęć w dziwnych 
miejscach i informacji o naszych zain-
teresowaniach, dobrze też zdobyć reko-
mendację. Jeśli nawet mamy gdzie się 
zatrzymać, to dobrze się przez couchsur-
fingowy portal umówić się z lokalesem na 
kawę czy piwo. Co to za podróżowanie, 
gdy nie możemy szczerze pogadać z miej-
scowym. W takim wypadku taniej wyj-
dzie w ogóle nie ruszać się z domu i oglą-
dać programy podróżnicze - te mrożące 
krew żyłach autorstwa Martyny Wojcie-
chowskiej czy bardziej filozoficzne Woj-
ciecha Cejrowskiego. Ja mogę zapropono-
wać trzy warianty taniej egzotyki:

Za koło podbiegunowe 
pociągiem
Żeby trafić do miejsca gdzie latem słoń-

ce nie zachodzi, nie trzeba lecieć na dru-

gi koniec globu. W europejskiej części 
Rosji za kołem podbiegunowym znaj-
duje się część Półwyspu Kolskiego, do 
którego można dojechać klasycznym 
sypialnym pociągiem z Petersburga za 
kilkaset złotych w obydwie strony. Z pół-
nocnej rosyjskiej stolicy dziennie odjeż-
dżają dwa pociągi do miasta o konkret-
nej przemysłowej nazwie Apatity. Podróż 
trwa 24 godziny i daje nam dużo możli-
wości  zakumplowania się z towarzysza-
mi podróży, poznania rosyjskiej duszy, 
ale też gapienia się za okno i przeżywa-
nia egzystencjalnych uniesień na temat 
„pociag-ruch-przestrzeń bezkresna”. 
Choć nie do końca, bo jeszcze za Stali-
na wzdłuż torów radzieckiej kolei posa-
dzono drzewa i krzaki, by podróżny broń 
Boże nie wypatrzył jakiś „strategicznych 
obiektów”. Oczywiście trzeba zapłacić za 
wizy do Rosji i ewentualnie za tranzyt 
przez Białoruś. 

W Petersburgu też warto pobyć - 
a zamiast koszmarnie drogiego hotelu 
można wynająć mieszkanie od prywa-
ciarza, co wyniesie nas o wiele taniej. 
Przed wyjazdem na północ trzeba też 
zaopatrzyć się w prowiant na parę dni, 
bo w górach sklepów nie ma, no i zabrać 
ze sobą namiot i inny sprzęt biwakowy. 
W efekcie można zobaczyć niesamowi-
ty świat subpolarnej przyrody, a w dro-
dze powrotnej zahaczyć o słynne Wyspy 
Sołowieckie na Morzu Białym, na których 
znajduje się średniowieczny klasztor pra-
wosławny, który w latach 20. zamienio-
no na pierwszy łagier.

Maghreb last minute
Chcemy odwiedzić Afrykę Północną. 

Nic prostszego – kupujemy tygodniowy 
pobyt last minute w Tunezji – co kosz-
tuje ok. 1000 pln – co daje nam przelot, 
hotel i częściowo wyżywienie. Najlepiej 
jechać poza sezonem, gdy temperatura 
spadnie, inaczej opuszczenie morza czy 
hotelowego basenu zamienia się kosz-
mar. Na miejscu nie spędzamy całego 
czasu z rodakami i innymi przybyszami 
z Europy Wschodniej zajętymi na plaży 
korzystaniem z uroków „all inclusive”. Ta 
opcja  oznacza w praktyce, że jeśli dają 
bez ograniczeń alkohol, to trzeba go rów-
nież pić bez ograniczeń, „bo nie może się 
przecież zmarnować”. 

Zamiast tego każdego dnia odwie-
dzamy inne miejsce. Tunezja jest na 
tyle małym krajem, że stacjonując np. 
w Sousse możemy zorganizować sobie 
jednodniowe wycieczki do np. Tunisu 
– miasto łączące urok bliskowschodnie-
go miasta i z francuską elegancją (z lat 
60. wprawdzie), obejrzeć ruiny Karta-
giny, koloseum w Al-Dżamm, czy oto-
czone murami średniowieczne arabskie 
miasto w Kairuanie. Podróżowanie jest 
proste i miłe, są pociągi, które spóź-
niają się najwyżej o pół 
godziny, autobusy 
i zbiorcze taksów-
ki. Najlepiej znać 
francuski. Tunezja 
jest o tyle przyjaznym 
Polakowi krajem, że alkohol 
nie jest zabroniony, a w cza-
sie ramadanu witryny barów 
po prostu zakleja się gazetami.

Indie - targuj się albo płać
Indie to raj dla podróżników z ple-

cakiem, byle odpowiednio wcześniej 
kupić bilet lotniczy. Po pierwsze, ceny 
w porównaniu z Polską są bardzo niskie 
i dobrze rozwinięta jest tu sieć połączeń 
kolejowych i autobusowych. Po drugie, 
bardziej wykształcona część ludności 
mówi po angielsku - choć bez przesa-
dy. Ale zawsze się możemy dogadać - 
pokazać na palcach, porobić miny itp. 

W każdym miasteczku znajdzie-
my tanie hoteliki, które okres swo-
jej świetności przeżyły 30 lat temu 
i mimo, że po pokojach biegają 
liczni sześcionodzy przyjaciele, 
hotele zachowują bombastycz-
ne nazwy w stylu „Pałac Maha-
radży”. Indie są tanie (oprócz 
alkoholu), ale oczywiście na 
każdą propozycję ceny trzeba 
odpowiadać propozycją o 50 
proc. mniejszą i za każdym 
razem pytać się o cenę przed 
zapłaceniem. Indie są niezwy-
kle egzotyczne – to tysiąc różnych 
światów, religii i ludów, które nieste-
ty łączy brak skłonności do higieny, 
więc podróżnikom o słabszych ner-
wach czy zdrowiu raczej odradzam 
ten kraj. Ale odważny odnajdzie się 
tu jak ryba w wodzie. � █

Jakub 
biernat Podróżując na własną rękę, z plecakiem  

w założeniu mamy nie wydać majątku i lepiej 
poznać miejsca, do których jedziemy. Jeśli 
jednak źle się do tego przygotujemy, to wyda-
my więcej niż w pięciogwiazdkowym hotelu, 
a rzeczywistość poznamy gorzej niż z telewi-
zora. Jak jeździć tanio i dobrze?  
Radzi fachowiec, Jakub Biernat

Kombinuj, rozmawiaj, 
negocjuj – dekalog 
backpackersa

tu Chemii Fizycznej PAN. Docenio-
no go za nowatorstwo w dziedzinie 
badań dynamiki płynów złożonych 
oraz możliwości ich zastosowania 
w mikrobiologii i biochemii. Ostatnią 
z nagród przyznaną w grupie Nauk 
o Życiu otrzymał dr hab. Andrzej 
Stanisław Dziembowski, pracownik 
Zakładu Biochemii i Biofizyki PAN 
oraz Uniwersytetu Warszawskiego. 
Laureat to wybitny biolog molekular-
ny młodego pokolenia, a jego szcze-
gólnym osiągnięciem jest odkrycie 
funkcji jednego z ludzkich genów.  
Wszyscy laureaci konkursu dostaną 
po 50 tys. zł nagrody. 

autor jest 
dziennikarzem 
telewizji Biełsat

W Indiach na każ-
dą propozycję ceny 
trzeba odpowiadać 
propozycją o 50 
proc. mniejszą i za 
każdym razem py-
tać się o cenę przed 
zapłaceniem
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 1. Lepiej zaglądać do mniejszych 
firm (agencji) posiadających 
w sprzedaży oferty kilku, kilku-
nastu organizatorów wycieczek. 
Zaletą biur agencyjnych jest dużo 
większa dbałość o klienta i wybór 
najlepszych na rynku ofert. Zależy 
im po prostu, aby klient do nich wró-
cił. Nieprawdą jest, że w biurach agen-
cyjnych ceny są wyższe od tych pro-
ponowanych w biurach podróży. Cena 
jest taka sama - wszystkie dostęp-
ne dla klientów oferty oparte są na 
cenach umieszczonych w katalogu 
organizatora i we wszystkich punk-
tach sprzedaży są identyczne.

2. Umowa ma zawierać dokład-
ne dane organizatora razem 
z numerem zezwolenia działal-
ności gospodarczej - jeśli zdecy-
dowaliście się sfinalizować wycieczkę 
w biurze agencyjnym, główne dane na 
umowie będą danymi organizatora, 
bo to z nim zawieracie umowę – dane 
biura agencyjnego będą znajdować się 
na pieczątce wraz z podpisem osoby, 
która zawarła umowę. Ważne, by na 
umowie było wyraźnie zaznaczone 
miejsce pobytu (kraj, miejscowość, 
hotel – liczba gwiazdek). W umowie 
powinny znaleźć się też: rodzaj poko-
ju (1-osobowy, 2-osobowy, 3-osobo-
wy, familijny, apartament, bungalow 
itp.), liczba i rodzaj posiłków ( bez 
wyżywienia, śniadania, śniadania 
i obiadokolacje, all inclusive), rodzaj 
i zakres ubezpieczenia - wykupienie 
ubezpieczenia jest obowiązkowe i wli-
czone w cenę całego pakietu (to pod-
stawowe ubezpieczenie, zawierające 
koszty leczenia, następstwa nieszczę-
śliwych wypadków i utraty bagażu). 
Szczegółowe informacje, co dokład-
nie zawiera ubezpieczenie, znaj-
dziecie w ogólnych warunkach, któ-
re powinny być załączone do umowy. 

3. Prawda, że upodobaliśmy 
sobie kupno ofert wakacyj-
nych w ostatniej chwili (tzw. 
last minute)? Warto dokładnie 
wczytać się, co dokładnie wchodzi 
w skład niższej ceny, a za co będzie-
cie musieli dodatkowo dopłacić. Zda-
rza się tak, że kusi nas super cena 
599 zł, jednak poniżej drobnym dru-
kiem jest dopisane magiczne hasło 
„cena nie zawiera”… np.  wyżywie-
nia, ceny biletu etc. Każdy też zapis 
typu: „oferty last minute podlegają 
reklamacjom w terminie 7 bądź 14 
dni” jest niezgodny z prawem i biu-
ro podróży organizujące wyjazd nie 
może odmówić przyjęcia skargi, czy 
reklamacji w późniejszym terminie. 
Tylko nie przeginajcie i nie zgłaszaj-
cie roszczeń np. po 2 latach!

 4. Warto dokładnie zapoznać 
się z warunkami ubezpiecze-
nia, jakie zawiera nasza oferta 
wakacyjna. Z troski o swój portfel 
powinniśmy zapytać w biurze podró-
ży np. o próg wysokości świadczeń, od 
jakiego zaczyna się rozliczenie bez-
gotówkowe. Z reguły kwota ta wyno-
si ok. 100-150 euro (w zależności od 
ubezpieczyciela). Co to oznacza? Jeśli 
do drobnego urazu (oparzenie, zatru-
cie, etc.) wezwiecie lekarza, a wysta-
wiony przez niego rachunek i zakup 
leków wyniesie mniej niż wspomnia-
ny próg, będziecie musieli pokryć 
te koszty sami, a ich zwrot nastąpi 
w kraju, po przedstawieniu rachun-
ku lekarskiego i potwierdzeń zakupu 

leków. Jeśli koszty przekroczą kwotę 
podaną przez ubezpieczyciela, wów-
czas problem macie z głowy – lekarz 
rozliczy się z firmą ubezpieczeniową.  

5. Pamiętajcie, że żadne ubezpie-
czenie wam nie pomoże, jeśli 
w waszej krwi będą promille. 
Towarzystwa ubezpieczeniowe w tej 
sprawie są dość stanowcze. Zasada 
jest dość prosta. Pijesz – twoje ubez-
pieczenie nie działa. Nie pijesz - zno-
wu działa. Boleśnie przekonało się 
o tym kilku turystów w trakcie tygo-
dniowego pobytu na jednej z greckich 
wysp, gdy podczas wieczornego bie-
siadowania przy basenie jeden z nich 
skoczył na główkę do dziecięcego bro-
dzika. Efekt ? Złamane 2 kręgi szyj-
ne. Reszta pobytu spędzona w szpita-
lu i oddzielny transport do Polski. Ze 
względu na to, że turysta miał znacz-
ną ilość alkoholu we krwi, towarzy-
stwo ubezpieczeniowe odmówiło 
pokrycia kosztów leczenia i trans-
portu. Niestety, grupa nie wyciągnę-
ła żadnych wniosków z feralnej zaba-
wy. Na drugi dzień dwie inne osoby 
z owej grupy, również po spożyciu, 
wybrały się na wycieczkę quadami. 
Skończyło się połamanymi nogami 
i rękami, po tym jak panowie spadli 
z urwiska. Koszty leczenia ponosili 
z własnych kieszeni.  

6. Zanim wybierzemy kraj, w któ-
rym spędzimy urlop warto co 
nieco o nim przeczytać – zwłasz-
cza jeśli ruszamy poza Europę. Aby 
nie skończyło się tak, jak podczas 
wycieczki do Maroka grupy męż-
czyzn wykonujących powszechnie 
szanowany zawód budowlańca. Otóż 
kilku panów podczas wieczornego 
spaceru po Agadirze zaprosiło dwie 
miejscowe młode panie do hotelu. 
Skuszony znacznie większą opłatą 
za pokój recepcjonista dał im klucze 
do pokojów. Po niespełna 20 minu-
tach całe towarzystwo zostało zabra-
ne (łącznie z paniami i recepcjoni-
stą) do miejscowego aresztu, gdzie 
spędzili 24 godziny w oczekiwaniu 
na proces. W Maroku bowiem, tak 
jak w większości krajów arabskich, 
panuje powszechnie obowiązujący 
zakaz kwaterowania obcokrajowców 
z ludnością miejscową. Wspomniani 
wyżej panowie poza spędzeniem nocy 
w wieloosobowej celi musieli zapłacić 
po 1000 dolarów kary, a dokumen-
tacja z miejscowego procesu została 
przesłana za pośrednictwem ambasa-
dy do odpowiednich sądów w Polsce. 
Szanujmy kraje, które odwiedzamy, 
ich kulturę i tradycję, a na pewno nie 
będziemy zdziwieni, jeśli w Egipcie 
nie podadzą nam na obiad schabowe-
go, lub też w sklepie podczas ramada-
nu (poza strefą turystyczną) nie kupi-
my papierosów czy alkoholu.

7. To, czego nie lubimy najbardziej, 
to zmieniająca się godzina na 
tablicy odlotów i napis „opóźnio-
ny”. O ile opóźnienie to nie przekra-
cza godziny, jesteśmy jeszcze w sta-
nie to jakoś przecierpieć, ale jak robią 
się z tego 4, 5 a nawet 12 godzin, to 
już jest nieciekawie. Zdarzenia takie 
niosą za sobą też możliwość domaga-
nia się rekompensaty za poniesione 
straty. W takich przypadkach pomoc-
na jest tzw. „biblia niezadowolonych 
klientów”, czyli  tabela frankfurcka, 
która określa, że gdy wylot opóźnia 
się powyżej 4 godzin, pasażerom 

Jak nie dać się biuru podróży 
Żadne ubezpieczenie nie pomoże wam podczas wakacji,  
jeśli we krwi będą promille. Lepiej kupować wycieczki  
w małych agencjach niż bezpośrednio w biurach podróży. 
No i za co można wylądować w marokańskim areszcie. 

Maria  
Gajewska

By wymarzonych 
palm nie zastąpiła 

poczekalnia na lot-
nisku, trzeba prze-

strzegać paru reguł

temat numerutemat numeru
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By nie być gołosłowną podam, jako przy-
kład, program podyplomowych studiów 
z zakresu gender studies na Uniwersytecie 
Mikołaja Kopernika w Toruniu (program do 
pobrania z oficjalnej strony uniwersytetu), 
w którym to programie znalazły się m.in. jak-
że nowoczesne i postępowe wykłady: „Socjo-
antropologia relacji płciowych” (wykłada-
na przez prof. dr. hab. Tomasza Szlendaka), 
„Polityka i poetyka wykluczenia. +Gender+ 
a patriarchat” (to wykład prof. dr. hab. Tade-
usza Rachwała), konwersatorium „Kobie-
ca filozofia. Feministyczne poszukiwania 
specyfiki kobiecego myślenia” (prowadzo-
ne przez dr Marzenę Adamiak), czy prowa-
dzony przez mgr Aleksandrę Mosiołek „War-
sztat antydyskryminacyjny”. 

Ten ostatni warto by polecić członkom 
słynnej ostatnio „Akcji homoterapia”, któ-
rym zdarzyło się wykluczać z dyskursu aka-
demickiego pracowników naukowych, którzy 
ośmielili się mieć własne zdanie w kwestiach 
płciowości i homoseksualizmu. Jeżeli czy-

telnikowi umknęło działanie „Akcji homo-
terapia” wyjaśniam, że wsławiła się ona na 
Uniwersytecie Adama Mickiewicza w Pozna-
niu dość specyficzną „terapią” polegającą 
na zastraszaniu kardy naukowej, niszcze-
niu uczelnianego mienia, epatowaniu faszy-
stowskimi symbolami, w imię – oczywiście 
– tolerancji i postępu. „Terapia” ta, co trze-
ba podkreślić, przebiegała przy całkowi-
tej bierności zarówno ministerstwa nauki, 
jak i władz uczelni, które - chcąc znaleźć się 
w awangardzie postępu - zdążyły się „odciąć” 
od poglądów zaszczuwanych pracowników.

Popper nie żyje
Wydziały, na których dziś można zgłę-

biać gender studies mnożą się jak grzyby po 
deszczu (osobiście doliczyłam się dwunastu). 
Wydaje się, że każdy szanujący się wydział 
humanistyczny powinien inwestować w tę 
właśnie dyscyplinę, by nie być oskarżonym 
o wstecznictwo, reakcyjność

i konserwatywne zaczadzenie, tudzież 

ciemniactwo i zaściankowość. Pierw-
szą uczelnią, która umożliwiła zgłębianie 
tej dziedziny był Uniwersytet Warszawski 
w roku 1999, czyli niemal co roku przyby-
wa nam nowy ośrodek, w którym adepci 
nauk humanistycznych mają sposobność 
poznawać ideologię, pardon, dziedzinę gen-
der studies. 

Tempo przyrostu tychże pozwala sądzić, iż 
rektorzy wyższych uczelni dobrze odczytali 
skąd wieje wiatr historii i ku czemu zmierza 
nieuchronność zmian. Poddali się więc swo-
istej dyktaturze postępu, otwierając uczel-
niane podwoje na dziedzinę gender studies, 
której naukowość jest jednak co najmniej 
dyskusyjna. Na argument „z nienaukowoś-
ci” w polemice z dziedziną gender powoły-
wało się wielu. Ja przytoczę tezy Agnieszki 
Kołakowskiej, zawarte w książce „Wojny Kul-
tur i inne wojny” (Warszawa 2010), jako że 
tę autorkę trudno oskarżyć o jakiekolwiek 
zaślepienie, czy wysługiwanie się ideolo-
gii. Poszukuje ona porzuconej przez wie-
lu naukowców prawdy, a w swych poszuki-
waniach kieruje się jedynie racjonalnością.

Niestety – niewielu ulega dziś czarowi 
racjonalności, zaś gender studies cieszą się 
rosnącym zainteresowaniem na uczelniach 
w Polsce. Dzieła Karla Raimunda Poppera 
i zawarta w nich metoda falsyfikacji, oddzie-
lająca naukę od nie-nauki, pokrywają się gru-
bą warstwą kurzu w uniwersyteckich biblio-
tekach. Nikomu nie przyjdzie dziś do głowy 
zakładanie współczesnej wersji Koła Wie-
deńskiego, by oddzielać naukę od nie-nau-
ki. Wszak postęp musi się dokonać. 

Ideologiczne zaczadzanie
Pocieszająca jest jedynie myśl, że naukow-

cy będą się w przyszłości wstydzić popad-
nięcia w ów genderowy amok, tak jak kiedyś 
wstydzili się (niektórzy do dziś się wsty-
dzą) wysługiwania się filozofii marksistow-
skiej. 	 Trochę jednak szkoda zmarno-
wanego potencjału naszych uczelni, który 

można by wykorzystać choćby na badania 
i rozwój, miast troszczyć się o dokonanie się 
nowej walki klas (z osobami LGTB w miejscu 
proletariuszy). W dziedzinie innowacyjności 
Polska jest na szarym końcu w Unii Euro-
pejskiej, jesteśmy zmuszeni kupować dro-
gie technologie od naszych sąsiadów, gdyż 
nasza aktywność w tym sektorze ogranicza 
się do ich montowania – nie wymyślamy nie-
stety własnych. Jednakże dbałość o postęp 
w dziedzinach technicznych zdaje się cieszyć 
znacznie mniejszą estymą u rektorów pol-
skich uczelni i ministerstwa nauki. Czyżby 
przyczyną była tu sama materia, do uprawia-
nia której potrzeba czegoś więcej niż ideo-
logiczne zaczadzenie?  

Postęp i antypostęp
Dyskurs akademicki zdaje się być aktu-

alnie zawłaszczony przez „środowiska gen-
derowe” w sposób analogiczny do tego, jak 
feministkom udało się zawłaszczyć i przy-
czepić do siebie określenie „środowisk kobie-
cych”, choć de facto reprezentują one inte-
resy i punkt widzenia kilku procent głośno 
krzyczących kobiet. Największym wyzwa-
niem, jakie stoi przed polskimi uczelniami 
jest odczarowanie tego stanu rzeczy i skie-
rowanie aktywności studentów oraz kadry 
akademickiej na tory, w których przynie-
sie to wymierne korzyści dla naszego kraju. 

Zaowocowałoby to nie tylko awansem 
naszych uniwersytetów w rankingach wyż-
szych uczelni (warto przypomnieć, że naj-
lepszy z naszych uniwersytetów – Uniwersy-
tet Jagielloński znajduje się w czwartej setce 
tej klasyfikacji). Pozycja w rankingu byłaby 
w tym przypadku znacznie mniej ważna niż 
skutki, jakie badania i rozwój oraz nakłady 
na innowacyjność przyniosłyby gospodar-
ce wzmagając jej konkurencyjność. 	
Brnięcie w wojny ideologiczne i dążenie do 
tego, by znaleźć się w awangardzie europej-
skiego postępu nie przekładają się niestety 
nijak na autentyczny postęp. � █

Kamila  
Sordyl Ach, gdzie te czasy, kiedy kształcenie adeptów uni-

wersytetów przebiegało w rytmie septem artes libe-
rales. Z przekąsem można by rzecz, iż odeszliśmy 
od ciemnego średniowiecza wraz z jego anachro-
nicznym trivium i quadrivium ku prawdziwej ju-
trzence postępu. Obecnie na uczelniach wyższych 
mamy do czynienia z jednej strony z mnogością 
dyscyplin, które potencjalny student może zgłębiać, 
z drugiej jednak strony z nieprawdopodobnym ich 
rozmyciem, któremu, jakże często, towarzyszy po-
danie tychże w swoistym ideologicznym sosie. 

Genderowy amok 
opanował uczelnie
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należy się zwrot w wysokości 5 proc. 
udziałowej ceny podróży za 1 dzień za 
każdą godzinę. Wiem, że to skompli-
kowane, więc może przykład: powiedz-
my, że 7-dniowa wycieczka kosztuje 
2,5 tys., lot opóźniony jest o 6 godzin. 
Zatem…2500 zł/7 dni = 357,17 zł x 5% 
= 17,85 zł x 6 (h) = 107,10 zł. Zarazem, 
jeśli lot opóźnia się o więcej niż dwie 
godziny przedstawiciel linii lotniczych, 
którymi mamy podróżować ma obo-
wiązek zapewnić nam darmowe napo-
je i posiłki. Jeśli opóźnienie jest więk-
sze niż 4 godziny i odbywa się poza UE 
na trasach powyżej 3500 km, linie lot-
nicze zobowiązane są do zapewnie-
nia nam, w zależności od potrzeby, 

wyżywienia, miejsca w hotelu wraz 
z transportem z lotniska i na lotnisko, 
jak również określonych świadczeń np. 
dwóch połączeń telefonicznych, dostęp 
do faxu czy internetu.

8. W długi majowy weekend spadł 
śnieg na Majorce. Moi znajomi, któ-
rzy tam pojechali zamiast okularów 
przeciwsłonecznych musieli zakładać 
gogle. Cóż, w przypadku fatalnych dla 
nas zjawisk meteorologicznych, rekla-
macja nie ma szans powodzenia. Chy-
ba, że udowodnimy ponad wszelką 
wątpliwość, że przykra aura to sprawka 
organizatora wycieczki. Ale powiedz-
my sobie szczerze – może to być ciut 
trudne…� █
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Wiecie co różni Danię od Polski? To, że duń-
ski Maersk Oil od kilkunastu lat jest stra-
tegicznym partnerem Kataru w wydoby-
ciu ropy naftowej z katarskich złóż. Dzięki 
duńskim technologiom (platformom, etc.) 
i pracownikom każdego dnia trafia na rynek 
ponad 300 tys. baryłek ropy ze złóż Al Sha-
heen. Maersk zarabia na tym interesie na 
tyle duże pieniądze, że w 2011 roku otwo-
rzył w Katarze Research&Technology Cen-
tre - miejsce służące ich firmowym naukow-
com oraz duńskim i katarskim studentom. 
My natomiast wyczekiwaliśmy mitycznego 
katarskiego inwestora, który uratuje nasze 
stocznie. Wyszło i śmieszno i straszno, a w 
konsekwencji obciach i zero szejkowych pie-
niędzy w naszym przemyśle stoczniowym. 
To pesymistyczne z polskiej perspektywy 
porównanie nie jest oczywiście przypad-
kiem. Nie chodzi zarazem o to, byśmy się 
dołowali i biczowali. Tylko dostrzegli jakie 
szanse i wyzwania stoją przed naszą gospo-
darką w najbliższych latach.    

Liliput silniejszy od Goliata
Z lat szczenięcych pamiętacie Lego. Teraz 

zapewne bliższy jest wam Carlsberg. To naj-
bardziej rozpoznawalne duńskie marki na 
świecie wśród przeciętnych „Kowalskich”. 
Ale uwierzcie - dla duńskiej gospodarki, 
owszem, istotne, ale wcale nie najważniej-
sze. Ten  ośmiokrotnie mniejszy kraj od Polski 
(zarówno pod względem terytorium, jak i lud-
ności), którego ponad 60 proc. powierzchni 
(podobnie jak u nas) zajmują użytki rolne, 
wysyła za granicę więcej własnych produk-
tów przemysłowych niż Polska. Aż 80 proc. 
wartości duńskiego eksportu przypada właś-
nie na przemysł. W konsekwencji, koniec 
2012 roku ojczyzna Hamleta zamknęła nad-
wyżką w handlu zagranicznym w wysokości 
10 mld dolarów, Polska podobnej wielkości 
deficytem. W ubiegłym roku Dania wyda-
ła na badania i rozwój (R+D, czyli Research 
& Development) ponad 3 proc. PKB, z cze-

go 2/3 wyłożył sektor prywatny. My wydali-
śmy 0,7 proc., a 90 proc. pieniędzy pochodzi-
ło z budżetu państwa i programów unijnych.  

Są ważniejsi 
od Lego i Carlsberga
Co wynika z powyższej wyliczanki? Jed-

no. Duńczycy w rozwoju gospodarczym nie 
zatrzymali się na usługach. Wiedzieli i wie-
dzą doskonale, że aby iść do przodu potrzebne 
są sprawne i silne dwie nogi: usługi (banko-
wość, ubezpieczenia, zakłady usługowe, etc.) 
to raz, przemysł to dwa. O ile usługi to ryn-
kowy samograj - w naturalny sposób wypeł-
niają podażowe luki, tam, gdzie dostrzegają 
wewnętrzny popyt. O tyle przemysł może sta-
nowić,  poza spełnianiem swojej podstawowej 
roli (produkcja krajowa), również istotny ele-
ment budowania siły państwa na zewnątrz. 
Duńczycy doskonale to zarówno rozumie-
ją, jak i robią. Dlatego, z punktu widzenia 
duńskiej gospodarki, wspomniane powyżej 
Lego i Carlsberg, to jedynie ładne wizerunko-
we uzupełnienie ich gospodarczej ekspansji. 
Danfoss (systemy grzewcze i klima), Grund-
foss (pompy hydrauliczne), Maersk (trans-
port morski, infrastruktura wydobywcza), 
czy Bang & Olufsen (elektronika) to globalni 
gracze, którzy w swoich branżach mają powy-
żej 10 proc. udziału w światowym handlu. 
Farmaceutyczny Novo Nordisk wypełnia 50 
proc. światowego zapotrzebowania na insu-
linę. W duńskim regionie Oresund funkcjo-
nuje ponad 100 koncernów biotechnologicz-
nych (duńskich i szwedzkich) przez co jest to 
najbardziej nasycone biotechnologią miejsce 
w Europie. Myślicie, że państwo duńskie nie 
pomaga w ekspansji tych firm? Wolne żarty. 
Wejście Danfossu na rynek rosyjski zostało 
dopięte nie między prezesami, tylko między 
premierami. Dla duńskiej dyplomacji o wiele 
istotniejsze jest sprawne funkcjonowanie ich 
misji gospodarczych i przedstawicielstw han-
dlowych w poszczególnych krajach niż amba-
sad, obecnie zwłaszcza w Azji. Symboliczny 

efekt? Chiny znajdują się już na 9. miejscu 
w statystykach duńskiego eksportu i z roku 
na rok pną się w górę. W przypadku Polski, 
Chiny wciąż lądują poza pierwszą 20-stką.

Polska wybrała drogę nr 1            
Przyczyna takiego stanu rzeczy jest pro-

sta. Polska to kraj nasycony, a w wielu obsza-
rach gospodarki wręcz przesycony usługa-
mi. Wspominając o przemyśle, generalizując, 
można powiedzieć, że jesteśmy montownią/
kolonią (do wyboru) dla zagranicznych, glo-
balnych graczy. Czyli tak naprawdę, w porów-
naniu z Danią, jesteśmy kalecy – mamy jed-
ną dolną kończynę sprawną, druga to kikut/
proteza (też do wyboru). Istnieją bowiem dwie 
drogi rozwoju gospodarczego: przez dług, kre-
dyt i konsumpcję albo produkcję (przemysł), 
oszczędzanie i inwestycje własne. Światowy 
kryzys gospodarczy dowiódł, że ta pierwsza 
droga kończy się źle, a ta druga daje szanse na 
pokonanie demona spadków i tworzy realną 
przewagę konkurencyjną (zobaczcie, jak bar-
dzo wzrosła rola i znaczenie Niemiec przez 
ostatnich 5 lat!). Zapewne jesteście bystrzy 
i już wiecie, że Polska podąża łatwiejszą, pro-
stacką, ale mało perspektywiczną, drogą nr 
1. Cieszymy się jak głupcy, że udaje się nam 
sprzedawać rządowe obligacje na coraz lep-
szych warunkach. Ale to kolejne zera do dłu-
gu Polski wynoszącego (według oficjalnych 
statystyk) ponad 800 mld zł. To trochę tak, 
jakby ktoś zaciągał kolejne kredyty w ban-
kach i cieszył, że za każdym razem dostaje 
lepsze warunki kredytowania. 

Tylko usługi? Bullshit
W obecnych czasach o sile państw świadczy 

siła ich gospodarek. Niektórzy ekonomiści/
analitycy przekonują nas, że kraj silny usłu-
gami to rzecz wystarczająca dla rozwoju i w 
ogóle świadczy to o nowoczesności gospodar-
ki. Bullshit. Usługi nie dają żadnych efektów 
dla wzmocnienia zewnętrznej konkurencyj-
ności, żadnych efektów gospodarczych w ska-
li makro, żadnych efektów dla gospodarczej 
ekspansji państwa, wreszcie żadnych efektów 
dla budowy innowacyjnej gospodarki (vide: 
Grecja, Cypr). To daje dopiero silny, nowo-
czesny przemysł. Weźmy hipotetyczny przy-
kład. Powstaje duże, zatrudniające 2 tys. osób 
centrum usług księgowych i  podobnych roz-
miarów fabryka high-tech. Który z tych pod-
miotów będzie bardziej pożyteczny dla gospo-
darki? Który istotniejszy z punktu widzenia 
eksportu? Który prędzej wyda pieniądze na 

badania i rozwój i zassie do pracy młodych 
naukowców? Który wreszcie będzie bardziej 
zdolny do ekspansji zagranicznej, przyczy-
niając się do budowy większego potencjału 
gospodarki kraju? 

Żeby ten kraj miał sens…
Śmiejcie się śmiejcie, ale powiem wam tak: 

żeby ten kraj miał sens i przyszłość, musi 
postawić na odbudowę realnego przemysłu, 
na budowę narodowych championów gospo-
darczych, na realną innowację zaprzęgnię-
tą w tryby dużego biznesu. Do tego nie są 
potrzebne tysiące strategii i pitolenie latami. 
Wystarczy rozsądnie wybrać przyszłościowe 
3-4 branże i w oparciu o nie odbudować drugą 
nogę (czyli wbrew medycynie z kikuta uczynić 
zdrową kończynę). Trzeba tylko (i aż) zreali-
zować w praktyce mądre zdanie z powieści 
„Lampart” Giuseppe Tomasiego di Lampe-
dusy: „Jeśli chcemy, aby wszystko pozosta-
ło tak, jak jest, wszystko będzie musiało się 
zmienić”. � █

Gang Olsena 
działa!

Aż 80 proc. wartości duńskiego eksportu przy-
pada na przemysł. W konsekwencji, koniec 2012 
roku ojczyzna Hamleta zamknęła nadwyżką w 
handlu zagranicznym w wysokości 10 mld do-
larów, Polska podobnej wielkości deficytem

Jarosław 
Heinze  

Duński Maersk Oil jest stra-
tegicznym partnerem Kataru 

w wydobyciu ropy. 
Nam stoczniowe interesy 

z Katarem wyszły 
i śmieszno, i straszno. 

Dlaczego Duńczycy 
mogą, 

a my nie?

krzyżówkaekonomia
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:(
zawsze może być gorzej

:)Jak się okazuje, podrobić można wszyst-
ko. Z takim przypadkiem zetknęli się 
szczecińscy celnicy, którzy kontrolu-
jąc przesyłkę pocztową znaleźli w niej 
podróbki markowych…  prezerwatyw. 
W sumie w skontrolowanej paczce było 
blisko 4,5 tys. prezerwatyw, na opako-
waniach których widnieje markowe logo. 
Przesyłka miała trafić do mieszkanki 
Szczecina, a nadana została z Indii. War-
tość przejętych prezerwatyw wyliczono 
na przeszło 13 tys. złotych. O zdarzeniu 
powiadomiony został przedstawiciel właś-
ciciela markowego znaku widocznego na 
zatrzymanym wyrobie.

Tylko dwa dni zajmowała się dzieckiem 

jego opiekunka w Busku-Zdroju. Trze-
ciego dnia zawinęli ją policjanci na komi-
sariat, po doniesieniu rodziców dziecka. 
Zauważyli oni bowiem, że w śwince-skar-
bonce ich pociechy brakuje 1,5 tys. zło-
tych. 25-letnia dziewczyna przyznała się 
do kradzieży, ale upierała się, że skar-
bonce owszem były pieniądze, ale tyl-
ko 500 zł, które szybko znalazły się w jej 
portfelu. Zaskakujące w całej sprawie 
może być to, że tak sporymi kwotami 
rodzice zasilali świnkę skarbonkę swojego 
dziecka, które nie miało jeszcze 1,5 roku.

W godzinach nocnych, właściciel mono-
polowego wpadł do swojego sklepu 
w Żorach. I zdziwił się na tyle mocno, że 

wezwał policję. Za ladą stała bowiem jego 
pracownica, która kompletnie pijana pró-
bowała dość nieudolnie obsługiwać klien-
tów. Mająca 2 promile alkoholu we krwi 
kobieta nie tylko upiła się alkoholem nale-
żącym do właściciela sklepu, ale też zaką-
szała sobie przy tym żywnością znajdują-
cą się na sklepowych półkach. W Żorach 
przybyła jedna bezrobotna, która dodat-
kowo liczyć się musi z odpowiedzialnoś-
cią karną za organizację jednoosobo-
wej imprezy w miejscu pracy, połączonej 
z kradzieżą.   

Około 22.30 policjanci z Radlina udali się 
w miejsce, gdzie według zgłoszenia miał 
biegać po jezdni mężczyzna. Jak się oka-

zało, już nie biegał, tylko zmęczony sie-
dział na murku. Na widok mundurowych 
znów jednak złapał wiatru w żagle. Zatrzy-
many 21-latek poproszony o podanie swo-
ich danych osobowych przedstawił się 
krótko i pewnie: „Nazywam się Chuck 
Norris i nic więcej nie powiem”. Strażnik 
Teksasu z Radlina był nie tylko pijany – po 
szybkiej rewizji osobistej, w kieszeniach 
spodni Chucka znaleziono cztery gramy 
amfetaminy. Teraz 21-latek z Radlina może 
posiedzieć nawet 3 lata w więzieniu stano-
wym w Jastrzębiu-Zdroju.  

Źródło: www.wzp24.pl; www.blizejmiasta.pl; 
www.nasygnale.pl; www.zory.com.pl 

10 najbardziej 
uprzemysłowionych 
państw świata*
1. Stany Zjednoczone
2. Chiny
3. Japonia
4. Niemcy
5. Włochy
6. Brazylia
7. Korea Południowa
8. Francja
9.Wielka Brytania
10. Indie  
* Raport „Manufacturing the future: the next era of global 

growth and innovation”, McKinsey&Company (2012)

Europejski ranking 
innowacyjności 
gospodarek*
1. Szwecja
2. Niemcy
3. Dania
4. Finlandia
…..
24. Polska
25. Łotwa
26. Rumunia
27. Bułgaria

Raport Komisji Europejskiej „ Innovation Union 
Scoreboard”  (2013)

Z powodu narzucenia przez Radę 
Europejską wymogu surowej poli-
tyki oszczędności miliardy euro mogą 
zostać wycofane z oryginalnej propo-
zycji budżetu na edukację i młodzież 
w planie finansowym Unii Europej-
skiej na lata 2014-2020. Środki na 
edukację i młodzież obcięto najbar-
dziej! W latach 2014-2020, zamiast 
pierwotnie proponowanych 15,2 mld 
euro, na program Erasmus zostanie 
przeznaczonych 13 mld, czyli aż 14,6 
proc. mniej niż dotychczas. 

Parlament Studentów RP jest głę-
boko zaniepokojony tą sprawą i będzie 
protestował wraz z Europejską Unią 
Studentów (ESU). Erasmus w ubie-
głym roku obchodził 25-lecie swojej 

działalności. W tym czasie skorzy-
stało z niego około 3 mln studentów. 
Komisja Europejska zakładała, że do 
2020 roku wsparcie finansowe z pro-
gramu zintegrowanego otrzyma łącz-
nie 5 milionów osób. Jednak ESU sza-
cuje, że jeśli projekt cięć w budżecie 
zostanie zachowany, będą to tylko 
4 mln. Mimo to Komisja Europejska 
utrzymała plan wprowadzenia euro-
pejskiego systemu kredytów studen-
ckich udzielanych przez prywatne 
banki studentom chcącym ukończyć 
studia magisterskie w innym kraju 
UE. W obliczu kryzysu i ogromnego 
bezrobocia wśród młodych nikt nie 
wie, jak wielu studentów podjęłoby 
się takiego zobowiązania.

Przewodnicząca ESU Karina Ufert 
uważa, że „to stypendia muszą mieć 
priorytet, a nie kredyty. Zamiast 
wydawać prawie miliard euro na 
robienie interesów z bankami, moż-
na przeznaczyć te pieniądze na ochro-
nę dotychczasowego systemu”. 

 „Z pewnością planowane zmia-
ny nie są korzystne dla polskiej spo-
łeczności akademickiej. Parlament 
Studentów RP aktywnie włączy się 
w działania mające na celu zachowa-
nie uprzednio planowanego budżetu 
w zakresie programu Erasmus. Nie 
możemy pozwolić na ograniczanie 
mobilności studentów” – oświadczył 
Piotr Müller, przewodniczący Parla-
mentu Studentów RP. � █

Nie zmniejszajcie budżetu Erasmusa!
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Dzisiaj każdy chce być jedyny i niepowta-
rzalny. Nawet twórcy telewizyjnych seria-
li odkryli w sobie hipsterską naturę. Zapo-
mnijcie, że „Ojciec Mateusz”, „Komisarz 
Alex”, „Niania”, „BrzydUla” czy „Anna Maria 
Wesołowska” to ciężko opłacone, zagra-
niczne formaty. Błądzi, kto sądzi, że bez 
„Ostrego dyżuru” nie byłoby „Na dobre i na 
złe”, bez „Świata według Bundych” „Świa-
ta według kiepskich”. Nasi fachowcy spo-
lonizowali te tasiemce wszerz, wzdłuż i na 
wylot. Pierwowzory były banalne i płaskie 
jak naleśniki. Dopiero nad Wisłą nabrały 
klasy i porażającej głębi .   

Kto chce, niech wierzy. My wsiądźmy do 
wehikułu czasu i udajmy się w podróż do 
kultowej krainy PRL. Plagiat nie był tam 
żadnym obciachem. Wręcz przeciwnie. 
Rockman kopiujący The Police czy reżyser 
kręcący podróbkę wester-
nu mogli 

uważać się za 
patriotów, którzy partyzancki-

mi metodami utrzymują Polskę w kręgu 
zachodniej cywilizacji. Państwowa propa-
ganda wylewała pomyje na twórców, ulega-
jących burżuazyjno-kapitalistycznej zgni-
liźnie, głosząc wyższość rodzimej kultury 
proletariacko-ludowej, ale jakoś bez prze-
konania. Może dlatego, że sama władza 
nie miała w tej kwestii czystego sumienia. 
Nawet warszawski Pałac Kultury, dar Wiel-
kiego Brata ze wschodu, był wszak pastiszem 
nowojorskiego drapacza chmur. 

Socjalizm nie znał 
praw autorskich 
Żelazna kurtyna stanowiła skuteczną 

zaporę przeciw ewentualnym roszczeniom. 
Niektóre kolorowe tygodniki na ostatnich 

stronach publikowały zdjęcia roznegliżowa-
nych pań, podwędzone z „Playboya”. Ero-
tomani cenili je tym bardziej, że mocno 
działały na wyobraźnię - z powodu marnej 
jakości papieru i nędznej poligrafii, niewiele 
było widać. Podobnie było z jakością innych 
namiastek: polo-cocta mogła udawać coca-
-colę tylko zanim się jej nie spróbowało. 
Dżinsy krajowej produkcji traciły kolor już 
po pierwszym praniu. Kryminały, dresz-
czowce i horrory made in PRL powszech-
nie odbierano jako komedie.  

Filmowcy, czując na karkach oddech 
cenzury, dawali nura w historię lub wydu-
mane, artystowskie projekty. Konwencja 
realistyczna nie wchodziła w grę, więc mno-
żyły się dziwaczne stylizacje. Kapitan Sowa, 
bohater pierwszego polskiego serialu krymi-
nalnego, nosił się i zachowywał jak prywatny 
londyński detektyw. W każdy czwartkowy 
wieczór telewizja emitowała spek-
takle Teatru 

S e n -
s a c j i 
„Kobra”. 
Surowcem były powieści Agathy 
Christie, Raymonda Chandlera, Georgesa 
Simenona i innych mistrzów gatunku. Luki 
w repertuarze wypełniali krajowi scenarzy-
ści, ukrywający się pod angielskimi pseu-
donimami. W ten sposób 19-letni Juliusz 
Machulski zadebiutował w świecie show-
-biznesu jako Jerry McKee.

Akcja „Kobry” z reguły rozgrywała się 
w salonach. Najważniejszym elementem 
scenografii był dobrze zaopatrzony barek, 
z którego aktorzy wyjmowali butelki opa-
trzone zagranicznymi etykietami. Kiedy 
trzeba było wyjść w plener, na ekranie poja-
wiały się zwykle ogródki działkowe lub wille 
warszawskiego Żoliborza. Marek Piwowski, 
reżyser przedstawienia „Bracia Rico” uparł 

się, żeby pokazać kawałek prawdziwej Ame-
ryki. Wyprawił się więc do Nowego Jorku 
z kamerą i - ryzykując mandat - ukradkiem 
nakręcił kilka ujęć z okna jadącego samo-
chodu. Innym wystarczało, że bohatero-
wie nosili na głowach kapelusze typu Fedo-
ra. Teatr Sensacji był hitem epoki Gomułki 
i wczesnego Gierka. Podczas premiery sztu-
ki „Pomyłka, proszę się wyłączyć” w całym 
kraju urywały się telefony - samotne kobie-
ty błagały o pomoc, podejrzewając że do 
ich mieszkań również zakrada się bezli-
tosny morderca.

Popularnością „Kobry” zachwiał dopie-
ro Maciej Szczepański, w kręgach telewi-
zyjnych zwany „krwawym Maćkiem”. Nowy 
prezes sypnął groszem i TVP zaczęła nada-
wać topowe amerykańskie seriale krymi-
nalne, na czele z „Kojakiem” i „Columbo”. 
Ludzie, mając do wyboru namiastkę i orygi-
nał, wybrali oryginał. Przebierańcy musie-
li zejść ze sceny. 

Socjalistyczny Superman
Polityka otwarcia na Zachód, aczkolwiek 

aprobowana przez Moskwę, nie podobała się 
co bardziej pryncypialnym towa-
rzyszom. Szcze-
pański, 
c h c ą c 

udowodnić, że 
zachował rewolucyjną czujność 

i zauważa ideologiczne zagrożenie, jakie 
stwarza obecność w telewizyjnej ramów-
ce ideologicznie obcych produkcji, zgodził 
się na realizację serialu o socjalistycznym 
supermanie. Początkowo przymierzano 
do tej roli kapitana Klossa. Nieco podsta-
rzały, lecz wciąż przystojny Hans (a raczej 
Janek) miał objawić się jako as peerelow-
skiego wywiadu, który ściga po całym świe-
cie Brunnera i innych pogrobowców faszy-
zmu. Jednak zamiast dalszego ciągu „Stawki 
większej niż życie” powstało „Życie na gorą-
co”, a do boju zamiast wojennego weterana 
ruszył redaktor Maj.    

W opisach serialu główny bohater figuru-
je jako dziennikarz „współpracujący z pary-
skim pismem ekonomicznym, zbliżonym 
do agend prasowych ONZ”. Wszyscy jed-

nak wiedzieli, że to ściema. Maj, piękny jak 
młody bóg, był agentem służb specjalnych, 
biegłym we wschodnich technikach walki 
i - w odróżnieniu od większości rodaków - 
swobodnie szastającym walutą. Przemie-
rzając Europę swym niezawodnym fiatem 
125p, zwalczał organizację „W”- antyko-
munistyczną międzynarodówkę zbrodni, 
na czele której stał doktor Gebhardt, ma 
się rozumieć eks-hitlerowiec. W jednym 
z epizodów jako „specjalista od porwań” 
pojawił się  Stanisław Mikulski. W innym 
Emil Karewicz zagrał francuskiego pilota. 
Z ekipy „Stawki większej niż życie” pocho-
dzili też scenarzyści, reżyser Andrzej Konic 
i kompozytor Jerzy Matuszkiewicz.

Imperialiści z Oriona 
Nic nie pomogło. „Życie na gorąco” było 

mimowolną parodią politycznego thrillera. 
Stężenie nonsensu rosło z odcinka na odci-
nek. Redaktor Maj, ścigany tęsknymi spoj-
rzeniami niewiast, z bronią w ręku uwalniał 
z greckiego więzienia malarza – rewolu-
cjonistę. Wspierał siły postępu 

w republikach 
bananowych, skutecznie para-

liżował intrygi CIA, wspierającej neona-
zistów. Gdy przeszkodził organizacji „W” 
w przejęciu światowej dystrybucji narko-
tyków oraz głowic atomowych, skradzio-
nych z bazy NATO, wszystko stało się jasne. 
Narodził się komunistyczny James Bond.    

Niestety, był już rok 1979. Partyjna kote-
ria, której członkiem był prezes Szczepań-
ski, chyliła się ku upadkowi. Szydercy uży-
wali sobie na chybionym  serialu, ile wlezie. 
Proponowali nakręcenie kontynuacji, zaty-
tułowanej „Życie we wrzątku”. Kariera Lesz-
ka Teleszyńskiego, który wcielił się w postać 
niezłomnego redaktora, stanęła pod zna-
kiem zapytania. Ponieważ fabuła serialu 
urywała się nagle, do dziś krąży plotka, 
że w czeluściach telewizyjnego archiwum 
ukryte są niewyemitowane odcinki, w któ-
rych Maj odnajduje Bursztynową Komnatę 
i grób Aleksandra Macedońskiego, wyjaś-
nia zagadkę Trójkąta Bermudzkiego oraz 
ratuje planetę przed atakiem imperialistów 
z galaktyki Oriona.  � █

Małpowanie Zachodu jest rzekomo domeną na-
szych czasów. Nieprawda. Za nieboszczki komuny 
ściąganie z zachodniej popkultury nie było obcia-
chem, a mogło nawet uchodzić za działalność pa-
triotyczną.

Xeroboy z PRL
Wiesław 

Chełminiak
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Jakub Romuald Weksler 
Waszkinel. Dwa imio-
na. Dwa nazwiska. Jeden 
człowiek. Ocalałe dzie-
cko Holocaustu. O swoim 
żydowskim pochodzeniu 
dowiedział się, gdy miał 
35 lat, a prawdziwe nazwi-
sko poznał, gdy miał lat pra-
wie 50 i od kilkunastu lat 
był katolickim księdzem…

A jednak ci, którzy się 
spodziewają, że książka 
o nim będzie jeszcze jed-
nym obrazem pokazującym 
cierpiącego Żyda otoczone-
go przez polskich antysemi-
tów, zdziwią się. Bo książka 
nie oszczędza ani Polaków, 
ani Żydów. Pokazuje nie-
czułość i stereotypowość 
myślenia jednych i drugich.

Oto współczesne Świę-
ciany i rozmowa z przemi-
łą panią Krynicką, która 
opowiadając o ratowaniu 
Żydów wtrąca, że oni też 
swoją Żydówkę „hodowali”. 
Słowo nie brzmi jej żadnym 
dysonansem, a czytelnik 
chwyta je, ogląda zdumiony 
i przywołuje kilkadziesiąt 
stron dalej, gdy będzie się 
zżymał na nieznośne prze-

wrażliwienie bohatera, któ-
ry jadąc autobusem przez 
współczesny Lublin rozglą-
da się nerwowo i pokazując 
napisy na murach szepcze 
do towarzysza podróży: - 
Wszędzie antysemici. 

Oto religijny kibuc Sde 
Elijahu, gdzie kilka lat temu 
bohater uczył się hebraj-
skiego i poznawał, co ozna-
cza być Żydem. Kobieta ze 
starszyzny pragnąca, aby 
przynajmniej wyrzekł się 
kapłaństwa i katolicyzmu, 
mówi reporterowi: - Jakby 
nie Szoah, to byłby Żydem, 
może i niewierzącym, ale co 
z tego? Może byłby niewie-
rzący, ale na pewno nie wie-
rzyłby w Jezusa. Jak tysią-
ce Żydów na całym świecie 
– nie chodzą do synago-
gi, nie obchodzą szabasu, 
ale są Żydami. Szokujące 
wyznanie w czasach, gdy 
wielu z nas wydaje się, że 
ludzie wierzący mogą się 
ze sobą porozumieć właś-
nie dlatego, że są wierzący...

Bohater jest kataliza-
torem spięć, jego los jest 
zwierciadłem, które obra-
ca się raz w stronę polskich 

katolików, a raz w stronę 
Żydów. Każde słowo, każ-
dy gest może powodować 
ból. Kobieta z kibucu pyta 
z naciskiem: Kim jesteś 
Jaakowie Weksler?  A autor 
książki zdaje się dopowia-
dać: - Kim jesteś Ty, który 
zgłębiasz jego losy?  � █

Beata Pawlikowska jest 
autorką o niezwykłej wręcz 
płodności literackiej, ale 
również człowiekiem  rene-
sansu. Według wikipedii 
w latach 2001-2013 wyda-
ła 52 pozycje książkowe, 
czyli średnio 4,33 książ-
ki rocznie. W ten sposób 
zrzuciła z piedestału inne-
go Polaka, który zajmował 
od ponad 120 lat najwyższe 
miejsce na podium w licz-
bie rocznie wydanych ksią-
żek. A chodzi o Ignacego 
Kraszewskiego. Po doko-
naniu pobieżnych obli-
czeń statystycznych oka-
zuje się, że w zestawieniu 
rocznym znana podróż-
niczka wyprzedza Kra-
szewskiego, gdyż nestor 
polskiej literatury popu-
larnej publikował jedynie 
4,1 powieści na rok (no, 
może trochę nadganiał 
opowiadaniami i nowe-
lami). Jednak  Pawli-
kowska oprócz pisania 
własnych książek, jest 

również pomysłodawczy-
nią wielu innych dzieł, które 
piszą już mniej płodni litera-
ci, nie mówiąc o felietonach, 
programach radiowych itp.

Na leż y też  zauwa-
żyć wyjątkową różnorod-
ność poruszanej tematyki 
– oprócz książek reporta-
ży podróżniczych z cyklu 
„Z blondynką  w…”, w któ-
rych opisuje swoje wizyty na 
kilku kontynentach i w kil-
kudziesięciu krajach, autor-
ka wydaje również kursy 
językowe sygnowane włas-
nym nazwiskiem. Pisarka, 
która w młodości „podej-
mowała studia w zakresie 
hungarystyki i anglisty-
ki” zapewne pod wpływem 
obcowania z tak licznymi 
egzotycznymi ludami posta-
nowiła również zabrać się za 
poradniki psychologiczne 
z cyklu „W dżungli…”. Autor-
ka prowadziła swoich czy-
telników już po dżunglach: 
życia, miłości, niepewnoś-
ci, samotności. A ostatnio 
postanowiła zejść głębiej – 
i dlatego chyba powstała 
książka „W dżungli pod-
świadomości”. Autorka sta-
ra się momentami pokazać 
jakie treści podpowiada 

nam tytułowa podświado-
mość. Oto próbka takie-
go wewnętrznego dialogu: 
„Myślisz sobie, że kurwa, 
ten świat jest po prostu 
pojebany. To wszystko nie 
ma, kurwa, sensu! Brzydcy 
są piękni, a piękni są brzyd-
cy! Mądrzy są głupi, a głupi 
są mądrzy! Chcesz dobrze, 
a kończy się źle! A jak chcesz 
komuś przypierdolić, to już 
nawet satysfakcja nie jest 
taka jak kiedyś. Co tu się, 
kurwa, porobiło? Jak żyć, 
jeśli wszyscy kradną doo-
koła? Nawet jakby człowiek 
chciał być uczciwy, to mu na 
to nie pozwolą w tym poje-
banym kraju”. A tymcza-
sem - „Świat nie jest poje-
bany. Ty jesteś. Nie masz 
czuć się winny z tego powo-
du i nie musisz lecieć do spo-
wiedzi. W twojej podświa-
domości są miejsca, które 
za wszelką cenę usiłujesz 
zapełnić tym, co wydaje ci 
się niezbędne do życia”. To 
raczej bardziej drastyczna 
próbka stylu, który najczęś-
ciej jest łagodnym strumie-
niem świadomości. Jednak 
najważniejsze, że dominu-
je w nim zdrowy rozsądek 
– nie ma tu jakichś odwo-

łań do jajogłowych. Jak się 
tyle jeździło po świecie – to 
wszelkie teorie są zbędne.

Mimo wszystko wniosku-
ję, by ministerstwo kultu-
ry oraz ministerstwo edu-
kacji jakoś uhonorowało  
Beatę Pawlikowską za zwal-
czanie wtórnego analfabe-
tyzmu. Przed wojną był typ 
literatury zwany literatu-
rą pensjonarską albo dla 
kucharek. Twórczość miła, 
niosąca proste, pokrzepia-
jące prawdy duchowe – dziś 
to gatunek wymierający, bo 
pensjonarki przerzuciły się 
na czytanie smsów. Jest na 
szczęście Beata Pawlikowska, 
która jak na taśmie produk-
cyjnej rzuca na rynek jedną 
za drugą książki, które ktoś 
w końcu przeczyta. I co wię-
cej, ma szansę na dwukrot-
ne przeskoczenie Kraszew-
skiego. Na horyzoncie też jest 
wspanialszy cel – najpłod-
niejszy pisarzem świata był 
podobno założyciel kościo-
ła scjentologicznego L. Ron 
Hubbard – autor 1084 ksią-
żek. W sytuacji, w której 
rekordzista przeniósł się w 
scjentologiczne zaświaty 
jeszcze w 1986 r., Pawlikow-
ska ma spore szanse. � █
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Leming podrywa się 
do lotu

Witold 
Skrzat

Nietrudno zauważyć, że po latach posuchy, 
gdy oprócz prawdziwych zapaleńców bie-
gali głównie kibice uciekający przed poli-
cją a rowery służyły zazwyczaj osiedlowym 
typom jako podpórki przy powrotach z moc-
no zakrapianych spotkań, coś się ruszyło. To 
rusza się młode, z dyplomem, wielkomiej-
skie. A więc, że ruch jest modny, to sprawa 
pewna. Pytanie jeszcze jak się ruszać, żeby 
nie wyjść na wiejskiego głupka lub w najlep-
szym razie na farbowanego leminga, lewego 
hipstera. Poniżej krótki przewodnik przed-
stawiający sportowe mody i obciachy ostat-
nich sezonów, w sam raz dla tych, którym 
znudziło się jeździć wokół Placu Zbawiciela 
na rolkach (fuj, obciach!). Przyda się też tym, 
którzy wciąż nie wiedzą, dlaczego w mod-
nych knajpach zamiast yorków po podłodze 
coraz częściej pałętają się dziwaczne, prze-
dłużone deskorolki. Z góry przepraszamy, 
że z braku miejsca w tym subiektywnym 
i ułomnym zestawieniu zabrakło kilku moc-
nych kandydatów m.in. miejskiego kolarstwa 
(ostre koło ponad wszystko), wypraw w Kara-
korum (Rysy są dla babć w szpilkach) czy 
wcina- n i a 

buły w Charlotte na czas (wskazane popija-
nie kęsów sojowym latte).

Bieganie z cymbałami
Jeszcze kilka lat temu bieganie wydawało 

się totalną porażką. Człowiek się poci, maki-
jaż się psuje a i klimat jak zwykle przeciw-
ko. Nordic walking był lepszy. Po czym oka-
zało się, że teraz jedynym celebrytą, który 
nie zadeklarował się jako ultramaratończyk 
i dewot truchtania to bodajże Ryszard Kalisz. 
Kijki do łażenia? Sprzęt dla dziadków. Od 
polityków przez redaktorów po milionerów - 
wszyscy zachwalają endorfiny, które wydzie-
lają się przy bieganiu. Na facebooku dorzu-
cają głębokie przemyślenia, nachodzące ich 
przy miarowym biegu wśród porannych 
zórz. A potem, gdy przychodzi do biegania 
w masowych imprezach, większość biego-
wych neofitów wykręca czasy na poziomie 
obżartych czipsami gimbazowiczów. Dla-
czego? Być może to kwestia balastu: nowo-
czesny biegacz śmiga ze smartfonem przy-
czepionym do paska na przedramieniu (na 
żywo wysyła info na fejsa) i w słuchawkach 
w uszach (do taktu wygrywają cymbały od 
Gotye). I niby buty wdziewa ultralekkie, bo 

za ciężkie pieniądze, ale do ekwipun-
ku runnera zalicza się też m.in.: 

opaska na czoło, pas biodrowy 
(butla izotonika plus baton 

energetyczny, w końcu 
po 3 kilometrach głód 

może złapać) i dwie warstwy oddychającej 
odzieży. Dlaczego aż dwie? Noblesse obli-
ge – warstwę wierzchnią zdejmuje się po 
wejściu do kultowej warszawskiej kawiar-
ni „Charlotta”. Tfu, po wbiegnięciu.

Longboarding z kataryniarzem
To przedłużona deskorolka. Google na 

hasło „longboard” wypluwa dwa rodzaje 
tekstów: kilka jest o tym, jak to młodzicy, ale 
i starszaki z kasą czyli prawnik, menedżerka, 
kataryniarz jeżdżą wieczorami po parkin-
gach w centrach handlowych. ”Wszyscy kolo-
rowo ubrani. Dziewczyny grające w zespole 
rockandrollowym, rastamani, hip-hopow-
cy. Są też dorośli” – relacjonuje warszawskie 
spotkania longboardzistów „Gazeta Wybor-
cza”. Drugi rodzaj tekstów pokazywanych 
przez wyszukiwarkę to już te stricte skiero-
wane na modę. A więc z kim jeździć, jak się 
ubrać, jaką garderobę wybrać, co założyć. 
Według jednej z popularnych stron, znakiem 
rozpoznawczym longboardzistek są bran-
soletki, duże torby i…strój kąpielowy. „Taki 
zestaw to nie tylko wygodny i modny strój 
na longboard, ale także przerwę na kawę czy 
relaks na rozgrzanej plaży” – radzi autorka 
tekstu. Uliczna obserwacja podsuwa jeszcze 
jeden gadżet – osobistego tragarza. Więk-
szość długodeskich zamiast jeździć, tasz-
czy pod pachą ciężką maszynerię. A pamię-
tać trzeba, że po kursiku z boazerią Nowym 
Światem w obie strony, łapy pieką jak chole-
ra. Nie stać cię na tragarza? Cierp, ale w żad-
nym razie nie wybieraj się na longboard bez 
longboardu. Bez deski, w samych tylko ciu-
chach, możesz zostać wzięty za kazachskie-
go statystę z Cyrku Korona. 

Wakeboarding z fejsa
Wygląda na to, że jeśli usłyszycie o czymś 

mającym „boarding” w nazwie, to znaczy, że 
jest to modne. Wakeboarding czyli pływanie 
na desce z latawcem to jednak wyższa szko-
ła jazdy. Raz, że sprzęt i lekcje są dość dro-
gie, dwa, że technika dość trudna, trzy, że 
w kafejce w centrum miasta nie da się tym 

pofruwać. Ale od czego jest facebook. Najle-
piej więc powrzucać fotki i opisać je: „latanie 
w Zatoce”, „fruwając na Rodos” czy „podnieb-
ne harce z brazylijskiej praia” (zaznaczyć, że 
Brazylia, bo gawiedzi „praia” zwykle kojarzy 
się z przaśną Portugalią). O, wtedy to nor-
malnie dmuchawce, latawce, wiatr. A tak 
naprawdę, najlepszą zabawą jest siedzenie 
z kumplami na spocie w Chałupach i komen-
towanie wywrotek z perspektywy baru. No 
i naśmiewianie się z dziadków na niemod-
nych deskach windsurfingowych – strusi 
nielotów, reliktów czasów prosperity z lat 90. 

Skimming w Kaliszu
Spokojnie, nie chodzi o kradzieże za pomo-

cą kopiowania pasków magnetycznych kart 
płatniczych. Skimming to kolejny złodziej 
czasu, kolejny „boarding” - skimboarding, 
jazda na desce rzucanej na płytką wodę. Faj-
ne? Fajne, nie trzeba do tego Copacabany 
ani walki z latawcem. Na ubranie też dużo 
kasy nie pójdzie: szorty, t-shirt i jedziemy. 
Ale nie liczcie na zrozumienie u szerokiej 
publiczności, bo jak to mówią „u nas Kalisz, 
nie Kalifornia”.

- Co te chłopaki tak się na kałużach deska-
mi rajcują? – pytał w zeszłym roku zdziwio-
ny teść, relacjonując urlop nad Bałtykiem.

- To skimboarding. 
- Aha. To za moich czasów się druty do 

butów mocowało i łyżwy były.
Na fali mody na tę dyscyplinę sportu 

powstał tor skimmingowy w mekce lemin-
gów, warszawskim Miasteczku Wilanów. 
Efekt? Co roku są zawody, chlupot po kost-
kach i szał białych ciał. A koniec końców 
i tak miejscowe przedszkolaki mają się 
w czym pluskać.

Squash z biczem
Dla wtajemniczonych – po prostu skłosz. 

Już dekadę temu renomowany „Forbes” oce-
nił, że squash to najzdrowsza dyscyplina 
sportowa w historii świata. Nie podano, czy 
brano pod uwagę także psychiczne zdro-
wie grających. Wiadomo – latanie w czte-
rech ścianach z rakietą za gumową piłką 
poprawia kondycję, sprawność, zwinność. 
Mawiają, że to nie ćwiczenie, to biczowanie. 
W „warszawce” dużych miast, skłoszowcy 
mają swoją niezachwianą pozycję. Futera-
ły ich rakiet lśnią wyjątkowo mocno z same-
go rana, na szybkiej kawie między partyjką 
z kumplem a pracą. Podobnie jak w przypad-
ku wakebaordingu, bardziej postępowi gra-
cze mają wyrobione zdanie o reprezentan-
tach pokrewnych dyscyplin. Tu za leśnych 
dziadków robią tenisiści, choć historycznie 
tenis to młodszy brat squasha. Wśród skło-
szowców bogiem jest ten, który grywa pił-
kami oznaczonymi dwoma żółtymi kropka-
mi, tymi o krótkim i niskim odbiciu. Furorę 
robi też inny squash -owocowy dodatek do 
drinków, znany głównie w Wielkiej Brytanii. 
Po jego spożyciu długie i wysokie loty łapią 
nawet najlepsi gracze. Biczowanie pojawia 
się dnia następnego.

Wingsuit flying na wi-fi
Zapewne mało kto próbował, ale ostatnio 

każdy szanujący się fejsbukowicz i tłittero-
wicz podawał dalej link do filmu, na którym 
pewien szaleniec w stroju a la Batman prze-
latuje przez wąski otwór skalny. To właśnie 
kwintesencja wingsuit flying - lotów w spe-
cjalnym skafandrze z niewielkimi skrzydła-
mi, dającymi możliwość sterowania. Impreza 
droga i nieco bardziej ryzykowna niż prze-
bieganie na czerwonym świetle z longboar-
dem pod pachą. Czy się przyjmie? W prakty-
ce raczej nie, ale dopóki w Starbucksie mają 
darmowe wi-fi, będzie na fejsie pobudzać 
wyobraźnię lemingów, dotychczas marzą-
cych co najwyżej o skoku na bungee. Że sko-
ki ze spadochronem też są spoko? Ogarnijcie 
się, to brzmi jak tekst z lekcji przysposobie-
nia obronnego. � █
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Słowa zmieniają znaczenie, banal-
na konstatacja, prawda? Ktoś 
powiedziałby „trywialna”. Co 
prawda za moich czasów „try-
wialny” to był pospolity, ale i ordy-
narny, prostacki, chamski wręcz. 
A dziś zwyczajnie, to samo co 
„banalny”. Tu zaszła zmiana, jak 
powiedziałaby Maria Dąbrowska.

Ale spokojnie, nie językoznaw-
stwem się zajmę, ale inną, mało 
oryginalną obserwację pragnę 
państwu podsunąć. Oto co chwi-
la słyszę o odwadze. Nie takiej, że 
facet wskoczył do wody i tonącą, 
pijaniutką jak bela drużynę kon-
duktorską z jeziora wytaszczył. 
O takiej innej odwadze, że coś 
powiedzieć wystarczy.

Zaczęło się od tego, że ostat-
nia (mam nadzieję!) płyta Marii 
Peszek okrzyczana została kontro-
wersyjną – choć jako żywo, żad-
nych kontrowersji nie budziła, sam 
zachwyt dał się słyszeć – i właś-
nie odważną. Odważne były teks-
ty. Choćby ten: „Gdyby była wojna 
/ Byłabym spokojna […] Po kana-
łach z karabinem / Nie biegała-
bym / Nie oddałabym ci Polsko / 
Ani jednej kropli krwi” Prawda, 

jaki odważny? I oryginalny. Jak 
wiadomo, wszystkie prócz panny 
Peszkówny, piosenkarki śpiewają 
wyłącznie o Katyniu. I Piłsudskim. 
I żądają umierania za Kowno.

Żyjemy też – to znaczy nie wiem 

jak państwo, ale panna Peszkówna 
ze swym partnerem tak – w kra-
ju niebywałej katolickiej opre-
sji. Wykrzyczeć tu: „Pan nie jest 
moim pasterzem / A niczego mi nie 

brak / Nie przynależę i nie wierzę 
[…] Nie klęknę” to jak dobrowol-
nie głowę pod topór podłożyć. I w 
tym talibanie, przy którym oby-
czaje afgańskie to zgniły libera-
lizm, panna Maria takie herezje 

wyśpiewuje. Heroizm po prostu.
Dość tanich kpin. Wszyscy wie-

my, że owa odwaga kosztowała 
Marię Peszek – jak i setki przed 
nią i po niej – darmową promo-

cję w najważniejszych mediach 
w kraju, dziesiątki wywiadów 
przeprowadzonych przez klę-
czących przed nią dziennikarzy, 
patronaty medialne wszystkich 
możnych i zaproszenia na koncerty 

gdzie się tylko 
da. Nie, wcale 
tego nie straci-
ła – tyle zyska-
ła. A ofiary 
jakie poniosła? 
Hm, niech się 
zastanowię… 
Nie zaprosili jej 
na Sacrosong? 
Utworów nie 
puszcza toruń-
ska rozgłośnia?

U m ó w -
my się ,  że 
pr aw d z i w a , 
a r t yst yczna 
odwaga, auten-
tyczny nonkon-
formizm pole-

gałby dziś na tym, że ktoś pokroju 
Peszek nagrywa kantyczki do 
Najświętszej Maryi Panny. Tyle, 
że wtedy pies z kulawą nogą nie 
zaprosiłby pani Marii do telewi-

zji. I mogłoby z tantiem na wczasy 
w Bangkoku nie starczyć, a prze-
cież jak pani Peszek jest w Polsce 
już tak źle, że wytrzymać nie może, 
to jedzie do Tajlandii.

Ale zostawmy Marię Peszek, 
boć przecież odważni są w Polsce 
nie tylko artyści. Choćby intelek-
tualiści, którzy odważnym sło-
wem „chuj” (korekto, apeluję, oni 
się na odwagę zdobyli, nie niwecz 
ich dzieła, nie cenzuruj!) papieża 
poczęstowali. A przecież mogli zgi-
nąć. Ten mały, złośliwy gnom i ten 
drugi, z dziwnymi oczami, no, ten 
co ma swój zespół już rozpalali sto-
sy, już książki palili, już intelek-
tualistów rzucać chcieli! Cudem 
ich uratowaliśmy.

I żeby mnie państwo dobrze zro-
zumieli, nie namawiam gwiazd 
pop do śpiewania Gorzkich Żali, 
a intelektualistów do przepro-
szenia się z Franciszkiem. Niech-
że sobie śpiewają i piszą co chcą. 
Tylko, na litość boską, nie nazy-
wajmy odwagą sytuacji, gdy 
takie zachowania grożą wyłącz-
nie gratyfikacjami!

Nie nazywajmy, jak apelował 
klasyk, szamba perfumerią. �  █

lekcja mazurka

robert 
mazurek

Odwaga szambiarza

Odwaga kosztowała Marię 
Peszek – jak i setki przed 
nią i po niej – darmową 
promocję w najważniej-
szych mediach w kraju, 
dziesiątki wywiadów prze-
prowadzonych przez klę-
czących przed nią dzien-
nikarzy

kartka od mellera

Osoby zainteresowane dystrybucją „konceptu” 
na uczelniach, prosimy o kontakt pod adresem: 

redakcja@gazetakoncept.pl

Rozwiązanie krzyżówki z strony 7: „Podróż nie tuczy, ale rozumu uczy”

Andrzej  
meller

Wspominki z zapomnienia
Jako że w numerze sporo miej-
sca poświęcono „kuchni“ podró-
żowania, postaram się przypo-
mnieć sobie pierwszą studencką 
wyprawę. O, jakże słodko wspo-
minać młodość! Nadal ją w sobie 
noszę, ale jednak zdaję sobie spra-
wę, że czas leci - nie dalej jak wczo-
raj przy jedzeniu filipińskiego 
szaszłyczka ukruszył mi się ząb 
mądrości... 

Mam 19 lat, jestem po pierw-
szym roku studiów w Katedrze 
Etnologii i Antropologii Kultu-
rowej. Zdawałem na ten wydział 
z dwóch powodów: ojcem mojego 
ówczesnego przyjaciela Mikołaja 
był sławny polski etnolog Przemy-
sław Burchard, a jako że spędza-
łem u starszego ode mnie kolegi 
w domu sporo czasu, siłą rzeczy 
wiele rozmawiałem z lubiącym 
opowiadać starszym już wtedy 
panem Przemysławem. Namawiał 
mnie i kusił widmem przygody, 
egzotyki i podróży, czyli takiego 
życia, jakie sam przeżył. Po dru-
gie dwa lata wcześniej, uczęszcza-
jąc do XI LO im. M. Reja, wybra-
łem się ze studentami geografii 
do Buriacji nad Bajkał i dosłow-
nie zakochałem się w Syberii, jej 
przestrzeni, możliwościach eks-
ploracyjnych i ludziach - wtedy dla 
mnie jak z innej planety. Liczyłem, 
że ten kierunek studiów otworzy 
mi oczy na świat. W czerwcu 1996 
roku zdaję egzamin ze „Wstępu do 
etnologii“ u prof. Zofii Sokolewicz, 
o dziwo na 5 i wielce uradowany 
udaję się na spotkanie do knajpy 
gruzińskiej przy ul. Koszykowej 

ze znanym ze słyszenia jed-
nym z dwóch Ewenków w Pol-
sce, Leonidem W. z Jakucka.

Lonia jest Azjatą rok star-
szym ode mnie, robi pozytyw-
ne wrażenie, jest pewien siebie, 
uczy się na KULu. Rozmowa się 
klei, a potem toczy odklejona do 
rana. Lońka od paru lat szuka 
śmiałka, który wraz z nim i jego 
ojcem spłynie jakucką Leną, sta-
rą 3-osobową bajdarką. Wcho-
dzę w to bez większych wahań. 
Plan pachnie wielką przygodą. 
Umawiamy się 15 lipca na uli-
cy Lenina 38 w stolicy Jakucji - 
republiki w Federacji Rosyjskiej, 
która jest wielkości prawie Indii.

Jadę chyba 5 dni pociągiem 
z Moskwy do Neriungri w Jaku-
cji, a dalej TIRem marki Kamaz 
przez jedyną w republice zapylo-
ną drogę. Pali się tajga, a noce są 
białe. Dym kłuje w oczy i gardło, 
a jasność nocy i podniecenie nie 
pozwala mi spać. Kierowca TIRa 
tłumaczy, że w czasach radzie-
ckich gaszono tajgę z samolotów-
-cystern, a teraz państwo upadło 
i nie ma na to pieniędzy. Dojeżdża-
my do Jakucka, a ja pierwszy raz 
w życiu mam wrażenie, że jestem 
jedynym białym Europejczykiem 
i to turystą z plecakiem, na któ-
rego miejscowi patrzą wilkiem.

Nim robi się ciemno, siedzę 
już u Lońki w domu z jego tatą 
- Dżonem Leontowiczem, a pani 
domu podaje na stół ówczesny 
poradziecki przysmak - zupki 
z proszku z makaronem zalewa-
ne wrzątkiem. 

Ze starej płyty drze się Wyso-
cki i rano deczko wymęczeni jak 
po pierwszym spotkaniu bierze-
my pokrowiec z bajdarką, sprzęt 
biwakowy, wędki, strzelbę i ryż do 
gotowania zupy rybnej i jedziemy 
do portu rzecznego, gdzie czeka 
na nas statek Damjan Bjednyj. 
Robi się niesamowicie. Oto pły-
niemy syberyjskim Nilem przez 
krainę diamentów, były poligon 
nuklearny, ostoję niedźwiedzi, 
reniferów i raj dla wędkarzy. 
Majestatyczna tajga ciągnie się 
po widnokrąg. Żeby nie wypaść 
z rytmu i nie zaspać, spędzamy 
z Lońką noc w pokładowej dysko-
tece, gdzie bawią się jakuccy czy-
nownicy i rano świeźi jak jakucka 
ryba surojadka wysiadamy w Par-
ku Narodowym pod Leńskimi 
Słupami - najbardziej chyba roz-
poznawalnym miejscem w tej kra-
inie. Ogromne Pieniny wyrastają 
wprost nad Leną, widać z nich rzę-
kę i obszar tajgi, który nie mieści 
się w mojej młodej głowie.

Po powrocie do Warszawy ojciec 
namawia mnie do napisania arty-
kułu, „żeby coś pozostało, synu“.

- A po co tato - odpowiadam 
- przecież ja mam to wszystko 
w głowie...

Niby tak, ale dziś od rana zasta-
nawiałem się jak się nazywał sta-
tek, którym płynęliśmy Leną. 
W życiu piękne są tylko chwile, 
nie warto ich zapominać. � █

Dosłownie zakocha-
łem się w Syberii, jej 
plenerach, możliwoś-
ciach eksploracyjnych
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Jeśli jeszcze nie zacząłeś, zobacz co jest modne, 
a co już passé. Przeczytaj, zanim „warszawka” 
(słusznie!) obśmieje twoje kijki do nordic walkingu.
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